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D L A C Z E G O ?
Piła, miasto będące za okupacyjnych  

ieinieckich czasów siedzibą władz regen- 
i obejm ującej sw ym  w pływ em  9 pow ia- 
yw, m iasto duże i piękne, pom im o zni- 
:czeń w ojennych bezwzględnie nadające 
ę do odbudow y —  Piła nic ma jakoś 
częścią do swych n ow ych , polskich go- 

)odarzy.

W szystkie spraw y dla innych, znacznie 
¡niejszych ośrodków  proste i niesporne, 
:!a P iły  są niewiadom o czem u nieosiągalne, 
otrzeba herkulesowych w ysiłków , trzeba 
tam ow ać masę czasu tak  potrzebnego do 
racy w  terenie, aby te spraw y pom yślnie 
la miasta załatw ić.

W eźm y np. sprawę pow iatu  pilskiego, 
.ck  bezm ała trw ały  u porczyw e starania 
by tę zdaw ałoby się nieskom plikow aną 
:>rawę doprow adzić  do szczęśliwego za- 
ończenia.

W chw ili obecnej jesteśm y świadkam i 
rżenoszenia biur starostw a trzciańskiego
o P iły . A le  oto narastają now e trudno- 
;i z w ładzam i ..'^'¿¿¿0-^ niezespolonych. 
arów no iJrząd  Skarbow y, jak Inspekto- 
at Szkoln y P U R  a nawet pow iatow a ko- 
ler.da M. O. zw lekają 7 przeniesieniem  
tvych biur, chętnie podając ucha pogłos­
om  i p lo tkom , że m oże jeszcze nastąpię 
miana i właśnie Pilę przyłączy  się do 
rzcianki...

C hcie libyśm y publicznie zw rócić  uwagę 
'iaczelnikom  w szystkich urzędów  pań- 
tw ow ych  I. instancji, że jeżeli R ząd  R ze- 
zypospolitej jakąś sprawę załatw ił po 
iczegó łow ym  zresztą rozpatrzeniu  w szy- 
tkich pro i contra, to nic po to aby na- 
aju trz decyzję swą zmieniać.

Pow iat pilski jest faktem  dokona- 
lym  i nie po to został u tw orzo- 
iy  aby dla w ładz i urzędów  szukać 
uksusowych w ill w  m ało zniszczonych 
n iasteczkach! W  Pile się mieszka mniej 
tyygodnie niż w Trzc ian ce , ale w Pile od­
budowuje się niebagatelny fragm ent ogó l­
ne/ odbudow y O jczyzn y.

Obecność władz p aństw ow ych  jest jed- 
ly m  z w ażniejszych elem entów tej o- 
:rom nej pracy.

O czekujem y szybkiego zainstalowania 
v szystkich  urzędów  w  Pile..

LUDN0SC PIŁY PROTESTUJE
przeciw mowie min. Byrnesa

W  dniu 14  w rześnia 1946 odbył się 
w  Pile na placu Staszica spontaniczny 
W iec M anifestacyjny przeciw ko m ow 
M inistra Spraw  Zagranicznych  Stanów  
Z jednoczonych  A m eryk i Północnej p. B y r  
nesa, w ygłoszonej w  Stuttgarcie dnia
6. w rześnia br. O grom n y Plac Staszica w y ­
pełn iony był po brzegi tłum am i publicz­
ności, z delegacjam i Z w iązk ów  Zaw od o­
w ych , Partii p olityczn ych , organizacji spo­
łecznych, m łodzieżow ych , w ładz państw o­
w ych , m iejskich i innych  na czele, niosą­
cym i transparenty o  aktualnych  napisach.
O godzinie 17 -te j o tw o rzy ł m anifestacje 
kierow n ik  U rzędu In form acji i P ropa­
gandy w  Pile ob. Zg ó rsk i i w  krótk im , lecz 
m ocn ym  przem ów ieniu  podkreślił, że za­
ledwie w  rok  po K on feren cji Poczdam ­
skiej przedstaw iciel kapitalistycznej A m e­
ry k i w ypow iedział się ostro  przeciw  gra­
nicom  Polski na O drze i N ysie  Łu życk ie j, 
n iepom ny, że in n y w ielk i A m erykanin  
Prezydent R o osevelt podpisał traktat, na 
m ocy którego  granice te będą Polsce p rzy­
znane. Dzisiejsza m anifestacja jest potęż­
nym  protestem  p rzeciw  przem ów ieniu 
p. Byrnesa.

Ja k o  następny przem aw iał ob. K o w a­
lewski Tadeusz, członek Prezydium  O b­
w odow ej R a d y  N aro d o w ej w  Pile, k tó ry  
pow iedział:

„F a k t, że N aró d  Polski znajduje się 
w  tej chw ili na t. zw . Z iem iach  O dzyska­
nych, że stoi m ocną stopą szerokim  fron -

T y ch  w szystkich , k tó rz y  w ynajdując 
praw dziw e czy  urojone trudności sprawę 
tą  będą przew lekali, publicznie napiętnu­
jem y.

Zapow iadam y energiczną akcję zm ierza­
jącą do tego, aby m iasto nasze stało się 
szybko tym  do czego jest przeznaczone—  
centrum  prom ieniu jącym  na całą o k o­
licę.

A  poniew aż czyn im y to nie dla osobis­
tych w ygód  czy interesów  ty lk o  w trosce 

dobro państwa, akcja nasza musi nieu­
chronnie być uw ieńczona pełnym  pow o­
dzeniem !

T . K .

tem  nad B ałtyk iem , że na zachodzie ma 
najkrótszą, jaką sobie m ożna w yobrazić 

granicę z niem cam i, że ziem ie nadbałtyckie 
ze znadującym i się na nich p ortam i są 

w  naszym  posiadaniu, że fabryk i i bo­
gactw a naturalne D olnego i G órnego 
Śląska p rzyp ad ły  Polsce, ten fakt zaczyna 
już w  tej ch w ili przeszkadzać n iektórym  

po lityk om  św iatow ym . M y  Polacy  w iem y, 
że nasza bytność na tych  ziem iach jest lo ­
gicznym  następstwem  w ojn y , że nie zna­
leźliśm y się na tych  terenach dzięki cu­
dzej łasce, że nie otrzym aliśm y tych  tere­
nów  zadarm o. M y w iem y rów nież o tym  
i w olno nam to  jako św iadom ym , świa­
tłym  ludziom  pow iedzieć, że w praw dzie 
b y ły  one gospodarowane przez wiele w ie­
k ó w  przez niem ców , lecz h istorycznie na­
leżały do Polski, a fak t, że obecnie w ró ­
c iły  do M acierzy, jest w yrazem  spraw ie- 
dliw ościi dziejow ej i o to  p obyt nasz na tym  
terenie konferencja trzech  przodujących  
m ocarstw  w  Poczdam ie usankcjonow ała. 
Oddanie nam  w  adm inistrację tych  ziem, 
nie jest okupacją  tych  terenów , taką jak 
okupacja  angielska, am erykańska, fran cu ­
ska czy  rosyjska. O d d a n e  nam zostały 

ziemie z tym , że form aln ie zostaną 
nasze zachodnie granice zatw ierdzone przez 
konferencje pokojow ą. Jeszcze jednak 
konferencja z niem cam i się nie rozpoczęła, 

ju ż  rozpoczęły się ataki na nasze granice, 
dochodzące nas z zachodniej strony. A taki 

podejm ują niem cy, k tó rz y  z b y t  
w c z e ś n i e  podnoszą głow ę. M y  m u ­
sim y niem ców  traktow ać jak o  naród, 

k tó ry m  po sąsiedzku będziem y żyli. P o ­
m im o swoich cech charakteru, które  u 
w ielu naszych rodaków  robią w rażenie, że 
nie są oni ludźm i, jednak z punktu w idze­
n ia przyrodn iczego ludźm i są. C hcem y 
jednak stw ierdzić, że niem cy w  ta­
kiej form ie, w  jak iej ob jaw ili się całem u ■ 
światu w  szczególności jednak narodow i 
polskiem u, nie m ogą być traktow an i jąkan i 
ludzie i dlatego naród poJski będzie żądr 
b y  n i e m c y  b y l i  w y c h o w y  w a  iRzą- 
b y  n iem cy nauczyli się być ludźm i, ri od- 
czyli się trak to w ać swoich sąsiadów, czym  
pełnopraw nych  ludzi, abyśm y rozeszli



z nim i w spółżyć, w spółpracow ać dla do­
bra całcj ludzkości. Jeżeli n iem cy atakują 
w  tej chw ili nasze granice na O drze i N ysie  
ł.u życk ie j, jeżeli w ro g o  przeciw  nam  w y­
stępują, to  to  są h itlerow cy, k tó rz y  ty lko  
m askują się pod płaszczykiem  so c ja ld e m o ­
kracji. D o tej socjal-dem okracji należy
99 proc. tych , k tó rz y  zawsze g łosow ali za 
swoim  „F iih rerem “ , są to  w ilk i w  ludzkiej 
skórze, k tóre  zawsze atakow ały  nasze gra­
nice i dlatego m ożem y ich zrozum ieć.

A le  niezrozum iałe jest, że reprezentanci 
w ielkich narod ów  zaczynają przesiąkać 
ideam i niem ieckim i. W łaśnie niedawno 
temu w Stuttgarcie  am erykański m in i­
ster spraw  zagranicznych , osoba najbar­
dziej m iarodajna, w  spraw ie naszych gra­
nic na O drze i N ysie  Ł u życk ie j w ystąpił 
w  taki sposób, że nie w iem y o  co  się roz­
chodzi. C z y  m y jesteśm y gospodarzam i na 
tej ziem i, czy  też nam się tę ziemię od­
bierze? A lb o  m oże dla N arodu  Polskiego 
w ogóle nie m a m iejsca pod niebem? N ie 
będziem y się sugerow ali n iczyją siłą, ani 
pow agą ani pytaniem , czy  tam  coś więcej 
stoi poza tym  mężem stanu. M y  chcem y 
stw ierdzić spokojnie, bez nam iętności, że 
naród Polski to  jest masa dwudziestu kilku  
m ilionów  ludzi, k tó rz y  w  m inionej w ojn ie  
dali całem u śwatu w zór, w  jak i sposób sza­
nujący się naród w ystępu je przeciw  
przem ocy. M y  nie będziem y się upajali 
przekonaniem  o  naszym  posłannictw ie w 
świecie. M y  na z im n o stw ierdzam y, że 
takiej p ostaw y w  czasie sześcioletniej o k u ­
pacji niem ieckiej, w  czasie w alk  na w szy­
stkich  frontach  świata, takiej postaw y w 
w alce biernej nie w yk azał żaden naród. M y 
znam y swoje w ady, k tó ry ch  jest wiele, 
ale m am y zalety, k tóre  każdy w  świecie 
lnusi uszanow ać (huczne braw a!). Jeżeli 
chodzi o te największe m ocarstw a świata, 
A nglię  i A m eryk ę  o naszych sojuszni­
k ów , to  w iem y, że m ożem y być w  ioo- 
p rocentow o pew ni, że narody angielski 
i am erykański doskonale rozum ieją, jak 
w ielkie w artości reprezentuje N aró d  P o l­
ski (oklaski) i że n arod y te nie pozw olą, 
ażeby nas skrzyw dzili p o litycy , chociażby 
reprezentow ali w  tej ch w ili ich kra j. A  za- 
tym , jeżeli przez cały  nasz k ra j jak długi 
i szeroki, przeszła p rzec iw ko m owie m ini­
stra Byrnesa fala  gorących  protestów , to 
św iadczy o  tym , że naród nasz zdaje sobie 
spraw ę, że to  co ma, to  mu się s ł u s z n i e 
n a l e ż y ,  a nie jest czyjąś łaską (oklaski) 
i że nie ma siły  w  świecie, która  by  p otra­
fiła  na dłuższą m etę mu to zabrać. G ranice 
Polski na Odrze, N ysie  Ł u życk ie j i B ał­
ty k u , to  spraw a raz n a  z a w s z e  p r z e ­
s ą d z o n a ,  a w szelkie zakusy na nie są 
w aleniem  głow ą w  m ur, chociażby to  cz y ­
niła A m eryk a  (huczne oklaski).

^ A le m y w całej Polsce protestu jem y 
w^zcze p rzeciw  drugiej niespodziance, jaką 
E & a tu  zgotow ał m inister B yrnes. M iano- 
flH kc zapow iedział on, że w  N iem czech 

^ A n ic n  pow stać jeden cen tra ln y  rząd, 
oku pacyjn e ograniczą się ty lk o  do

^ Ł n d a r m e r ii . M y  w iem y o tym , że 
Polski m oże spokojn ie patrząc

w  przyszłość w  oparciu  o  swoich sojuszni­
k ów , ale spraw a zbyt szybkiego w ypuszcze­
nia z k latk i m ordercy hitlerow skiego jest 
spraw ą znacznie pow ażniejszą. N ie  sposób 
jest w yobrazić  sobie niem ców , jeżeli się 
z n im i nie przeżyło  tego, co  m y przeży­
liśm y. I m y m usim y zrozum ieć m ental­
ność anglo-sasów, że oni nie pojm ą nigdy 
tego czym  jest niemiec, dopóki u nich nie 
w yląduje, nie zastosuje u nich ludobicia, 
nie zastosuje tego  w ynalazku  szlachtuzów  
ludzkich, które  we w szystkich krajach 
okupow anych  w  szczególności w Polsce 
i na terenach N iem iec stosowane b y ły  w 
takiej ilości i tak n aukow o zostały  zorgani­
zowane. O n i  n i e  s ą  w  s t a n i e  t e g o  
z r o z u m i e ć ,  dopóki nie odczują tego 
na własnej skórze. Pom im o swej całej 
m ądrości p olitycznej, tego nigdy nie z ro ­
zum ieją. M y  jesteśm y w  takim  położeniu 
g eopolitycznym , że jeżeliby n iem cy mieli 
sposobność zbyt w czesnego rozpoczęcia 
now ych  zbrojeń i za i o cz y  1 5 lat rozp o­
częli now ą w ojnę, to  znow u nie A n glia  czy  
A m eryk a, ale naród polski stałby się o fiarą 
ich agresji. Lecz m y stw ierdzam y, że N a ­
ród polski w yk rw aw ił się już do osta­
tecznych granicach m ożliw ości, nam już nie 
w olno stracić ani jednego człow ieka, m y 
już oddaliśm y zbyt wiele dla w spólnej 
spraw y w iecznego pokoju  ludzkości. I m y 
m am y n ie ty lko  p raw o, ale m am y św ięty 
obow iązek całemu światu w ykazać, i jak 
będ/.ie potrzeba uderzyć pięścią w  s t j ł ,  czy 
to będzie w  Londynie, czy  w  N o w y m  Jo r ­
ku, że tak  robić nie w olno, ż e n i e m c y  
m u s z ą  b y ć  w y c h o w a n e ,  że niem­
cy, ow ładnięte m anią „H e rre n v o lk u “  m a­
nią panowania nad światem , nie m ogą być 
w ypuszczone z k latk i, nie m ogą mieć w ol­
ności! (huczne braw a!). U w ażając tę opra­
wę za jeszcze bardziej niebezpieczną, prze­
de w szystkim  dla Polski, a p otym  dla całej 
ludzkości, z m ocą, pow ażnie i stanow czo 
m usim y p rzeciw  temu zaprotestow ać, m u­
sim y w zrozu m iały  sposób przekonać m ia­
rodajn ych  m ężów  stanu w  krajach anglo­
saskich, że igrają z ogniem , w  k tórym  m o­
gą się sami spalić. Poniew aż jednak źródło 
tego pożaru  jest o miedzę od nas, ponie­
w aż m y przede w szystkim  bylibyśm y nim 
objęci, poniew aż m y z pożaru  dopiero co 
ugaszonego, w yszliśm y tak ciężko okale­
czeni, —  na nas ciąży ten obow iązek. 
W szystkie narody, m iłujące pokój, muszą 
doprow adzić do tego, żeby bestia h itle­
row ska, która  teraz już kuje broń  do no­
w ej w o jn y, została zniszczona, a n o w y  
n a r ó d  n i e m i e c k i  w ych ow an y w du­
chu praw dziw ie dem okratyczn ym , w  du­
chu m iłości człow ieka, dla dobra świata 
p racy, dla dobra cyw ilizacji i postępu, —  
żeby ten naród niem iecki w ych ow an y na 
ludzi, w  s w o i m  c z a s i e  m ógł wejść do 
rodzin y w oln ych , m iłu jących pokój n aro­
dów . T o  jest nasze pow ażne, męskie i z 
ogrom nym  w yrzeczeniem  się siebie pod­
jęte stanow isko. B o  k to  jak k to , ale m y 
m ielibyśm y praw a żądać, żeby niem cy za­
płacili nam krw ią za krew . Jeżeli w yrze­
k am y się tego, jeżeli p rzyzn ajem y niem ­

com  p raw o do życia, m am y p raw o żądać,! 
żeby to  b y ły  N iem cy ludzi, a nie niem cy 
w ilko łaków . M usi m in. Byrnes zrozum ieć, 
że posunął się za daleko, m usim y w yrazić  
tu i w  całej R zeczypospolite j nasze zdanie 
w  tym  względzie. M am  wrażenie, że 
w  należyty  sposób przedstaw ion e nasze 
p rotesty, co  nie w ątp im y że nastąpi, zosta­
ną przez naszych w ielkich przyjació ł na 
zachodzie w ysłuchane, że w ystarczą słowa 
polskie, że nie będziem y musieli w  obronie 
naszych słusznych dezyderatów  w alczyć! 
(huczne oklaski).

N astępnie przem aw iał im ieniem  m ło­
dzieży polskiej ob. A dam ski, k tó ry  po­
w iedział, że spraw a granic na O drze i N y ­
sie Łu życk ie j d o tyczy  bezpośrednio mło- 
dzieły. N ied aw n o na zlocie m łodzieży 
w  Polsce obecnym  był przedstawiciel m ło­
dzieży am erykańskiej, k tó ry  widząc osią­
gnięcia nasze w  dziele odbudow y naszej 
O jczyzn y, a w  szczególności Ziem  O d zy­
skanych, pow iedział, że nie spodziewał się 
tak ogrom n ych  w yn ikó w  w  krótk im  sto­
sunkow o czasie, k tórych  dokonała m ło­
dzież polska. M ow a p. Byrnesa bardzo 
g łęboko u tkw iła  w  sercach m łodzieży p o l­
skiej, k tóra  dziś po długoletniej ok u ­
p acji pragnie spokooju  nauki. M łodzież 
m usi w ięc na dzisiejszym  wiecu również 
zająć zdecydow ane stanow isko, musi naj- 
m.ocn ej zaprotestow ać, bo m ow a p. B y r­
nesa przedstaw iała n iety lko  punkt w idze­
nia R ządu  am erykańskiego, ale była  za­
przeczeniem  stanow iska m łodzieży am ery­
kańskiej, k tóra  ośw iadczyła, że granice za­
chodnie na O drze i N ysie  należą się Polsce, 
tak jak m łodzieży polskiej należy się p ra­
w o do spokoju , p raw o  do nauki bezpłat­
nej, która  zapew niłaby Polsce p rzyszłych  
budow niczych  Polski ludow ej. W yników  
p racy, jakie osiągnęliśm y na Ziem iach O d­
zyskanych, 1 które ¿3 pod.stąwą do dalsze­
go budowania naszej O jczyzn y, plnitst^wą 
bytu  naszego Państwa, nie p ozw o lim y Ni­
kom u podw ażyć. M usim y zdecydow anie 
odeprzeć wszelkie zakusy na nasze prawa 
i nam się to  uda, bo młodzież am erykańska 
zrozum ie nas, bo jej przedstawiciel nar 
ocznie przekonał się o  w yn ikach  naszej 
p racy  i m łodzież am erykańska nie pozwoli, 
b y  nam odebrano to, co  się nam słusznie 
należy, a oddano h itlerow com , k tó rz y  nas 
przez 5 lat katow ali w  obozach koncentra­
cy jn ych  i palili w  krem atoriach . M y nie 
p ozw olim y na to , żeby w  tym  mieście 
Staszica znow u m aszerow ała —  „H it le r ­
jugend“  po ulicach. M ów ca apeluje do 
m łodzieży, by  jednoczyła się w  dem okra­
tyczn ych  zw iązkach  m łodzieżow ych  i zdo­
była w  ten sposób siłą do przeciw staw ienia 
się w szelkim  podobnym  zakusom , i u tr/y -  / 
mania naszych granic na O drze i N ysie  
Ł użyckiej.

Ja k o  następny przem aw iał imieniem 
klasy robotniczej m iasta P iły  ob. Z a ­
krzew ski:

„O b yw ate le  i obyw atelki, pionierzy i p io­
n ierk i: Zebraliśm y się dziś tutaj, aby dać , 
w yraz  protestu p rzeciw  .zakusom na nasze ł  
Ziem ie Zachodnie.- M usim y tu dać p o»
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łapkach temu panu, k tó ry  tak sobie dyspo­
nuje Polską* Polska jest dla P olaków  a nie 
dla panów  Byrnesów,. m y  m am y decydo­
w ać o  losach Państw a Polskiego, a nie pan 
B yrnes, bo pytam  się, czy  pan Byrnes 
jeździł po A m eryce  i A m erykan ie  p ozw o- 
H i mu na takie w yb ryk i. N ap ew n o naród 
am erykański stanow czo zaprotestow ał by  
p rzeciw  m owie p. Byrnesa. Jeszcze łzy 
m atek nie obeschły na pow iekach po ich 
poległych synach na tej w łaśnie Z iem i O d­
zyskanej (oklaski), jeszcze krew  polska me 
w siąkła dobrze w  te ziemie, nie została 
jeszcze zm azana z  tych  zgliszczy na terenie 
naszej ukochanej .R zeczypospolite j, a już 
p. Byrnes uważa, że on stoi p rzy stole bi­
lardow ym , że tam  są kule, k tórym i może 
on posuwać w  kierunkach, w  jakich  mu 
się podoba. Zebraliśm y się tu, ażeby, jak 
już pow iedziałem , dać tem u panu po łap­
kach. I ten pan dostanie po łapkach, a co 
do narodu niem ieckiego, to  nie chcem y 
mieć z nim  nic w spólnego. Jeże li tego 
zwierza dzikiego w sadzili do k latk i, to 
niech w  niej siedzi, dopóki z głodu nie 
skona. M y  m usim y tutaj powiedzieć so­
bie, że ani pan C h u rch ill ani pan B yrnes, 

ani n ikt nic m a praw a decydow ać o  na­
szych granicach zachodnich, bo o  te gra ­
nice szafow ali syn ow ie nasi swą k rw ią  i tu 
zatknęli nasz sztandar! (oklaski). Ja k o  przed­
staw iciel ludu pracującego w zyw am  W as, 
zaprotestu jm y gorąco i pow ied zm y światu, 
że N aró d  Polski, k tó ry  p ierw szy staw ił 
czoła hydrze h itlerow skiej, postaw ił sobie 
za zadanie bronić tych  granic, abyśm y 
m ogli żyć w  spokoju . M y  chcem y p raco­
w ać dla dobra ludzkości, dla dobra spra­
w iedliw ości, chcem y aby nas inne narody 
szanow ały M y  nic m ożem y pozw olić  na- 
to, aby ktok o lw iek  m iał decydow ać o  na­
szych  losach. O  naszych losach musi je­
dynie i w yłącznie decydow ać N aród  
Polski (huczne oklaski). T o  jest nasze 
stanow isko jako pionierów  tej ziem i O d­
zyskanej. M y  pierw si tu na tych  Ziem iach  
O dzyskanych  podnieśliśm y ten głos pro­
testu, nasz głos musi się odbić szerokim  
echem na całej Z iem i O dzyskanej. W ara 
każdemu od naszych granic zachodnich. 
Jedyn ie  i w yłącznie o  granicach polskich 
ma decydow ać rząd polski. C z y  ci p ro ­
tekto rzy , k tó rz y  teraz tak bardzo kochają 
nicm ców , ży li z niem cam i? D z :siaj w P o l­
sce nie ma ani jednej rodzin y, któraby nie 
nosiła ża łoby po przejściu panow ania tej 
h y d ry  h itlerow skiej, a już znaleźli się w iel­
biciele niem ców . C z y  w iecie, na co  są 
n iem cy potrzebni panóm  C h u rch illow i 
i B yrnesow i? Oni uważają że N iem cy , to 
jest w ielki b rytan , a oni są panam i tego 
psa i trzym ają  na uwiężi i jak trzeba będzie 
k iedy kogo poszczuć, to  on \ go spuszczą 
i zaw ołają „b ierz  g o !“  N a to  im jest po­
trzebn y naród niem iecki, a m y  w iem y, że 
ten naród nie ma sw ojej m y ili, on musi 
być trzym an y , w ypu szczon y, ć potem  pój­
dzie. I to jest cała ro zg ryw k a . I dlatego 
pan Byrnes w ystąpił w  Stu ttgarcie , a kilka 
m iesięcy temu pan C h u rch ill ;w A m eryce , 
'" o  nie są głupi ludzie, oni są m ądrzy

K om itet R ed ak cy jn y  zw raca się do 
wszystkich czyte ln ików  z apelem , aby 
p rzyczyn ili się do rozpow szechniania na­
szego pisma.

Poniew aż z jednej strony konieczność 
pisma m iejscow ego nie ulega kw estii, z 
drugiej zaś musi ono być oparte na zasa­
dach sam ow ystarczalności, jest rzeczą nie­
zbędną aby całe społeczeństwo p rzyczyn i­
ło  się do jego utrzym ania.

Szczególniej zw racam y się do poszcze­
gólnych  zw iązków  zaw odow ych, fabryk ,

i w łaśnie m ądry człow iek trzym a głupiego 
na sm yczy. M y  h istorycznie związani 
z naszą granicą m am y bezpośrednią łącz­
ność z niem cam i. M y  stanow czo i katego­
rycznie protestu jem y przeciw  każdem u, 
k to  się będzie w trącał do spraw  N arodu  
Polskiego, k to b y  to  nie był czy  z tej c z y  

z tej stron y . Zasię każdem u! m y sami 
będziem y decydow ali o losach Państwa 
Polskiego. Żaden P olak  się nie w yłam ał 
w  .czasie okupacji, w innych  krajach 
zawsze się znalazła jakaś parszyw a ow ca, 
ty lk o  N aró d  Polski w yszedł czysty  z cza­
sów  okupacji. I dziś, jako  najbardziej bo­
haterski naród świata protestu jem y prze­
ciw  kom ukolw iek , k to  miesza się do na­
szych spraw , do granic naszej N ajjaśn iej­
szej R zeczypospolite j Polskiej. (Oklaski.)

N astępnie ob. Zgó rsk i odczytał następu­
jącą rezolucje:

„Społeczeństw o miasta P iły , zebrane na 
wiecu p rotestacyjn ym  w  dniu 14 . września 
1946 r. u chw aliło  rezolucje następującej 
treści: Zdziw ieni stanow iskiem  pana B y r­
nesa, w ypow iedzian ym  przez niego w  
Stuttgarcie , w ierzym y, że w ielk i N aród  
A m erykań sk i nie podziela zdania swych 
m ężów  stanu odnośnie granic Polski na 
zachodzie. N aró d  Polski, dla k tórego te 
granice są koniecznością życiow ą, N aród , 
k tórego najlepsi synow ie K ościuszko i P u ­
łaski krw aw ili w obronie w olności Stanów  
Zjednoczonych  A m eryk i protestuje prze­
ciw ko poliryce pana Byrnesa ; jemu po­
dobnych przedstawicieli kapitał» m iędzy­
narodow ego, w yciągając jednocześnie p rz y ­
jazną dłoń do ludu pracującego A m eryk i. 
M y m ieszkańcy P iły , kolebki w ielkiego de­
m o k raty  Stanisław a Staszica, tw ardo 
stać będziem y na straży naszych granic na 
Zachodzie. P rzyrzekam y bronić ich tak, 
jak od szeregu w ieków  b ro n ii zw ykliśm y 
naszej w olności.

N iech  ży je  R ząd Jedn ości N aro do w ej!
N iech  ży je  p rzy jazn y  N aró d  R ad zieck i!
N iech żyje  lud pracu jący Stanów  Z je ­

dnoczonych  A m eryk i!
Zebrani p ow tó rzy li te o k rzyk i trz y ­

krotn ie.
P o uchw aleniu tej rezolucji spontanicz­

nym i oklaskam i zebranych, ob. S typko , 
uzasadniając szkodliw ość i niebezpieczeń­
stwo, jakie na naszych ziem iach przed­
staw iają „V o lk sdeutsch e“  i inni zausznicy 
niem ców , pozostaw ieni tu przez nich dla

biur i w arsztatów  p racy , oraz organizacyj 
branżow ych , aby spow odow ały zbiorow ą 
prenum eratę pism a przez sw ych  członków   ̂
oraz p op ierały go przez umieszczenie ogło­
szeń. -r

Z  drugiej zaś stron y prosim y nadsyłać >1 
nam uw agi k rytyczn e , oraz wszelki ma- >1 
teriał in fo rm acyjn y, by  m y m ogli „ P  i 1 a ] 
M ó w i "  jak  najbardziej udoskonalać. s

P rosim y aby w  każdym  w iększym  śro- 1 
dowisku, zarów n o w  Pile jak i in n ych  m ia- s 
stach i m iejscow ościach pow iatu  jeden z t 
obyw ateli podjął się ro li łącznika i kore- >! 
spondenta naszego pisma i spraw y te za- l  
łatw iał z pożytkiem  dla obu stron. ^

Pam iętajcie, że w spólnym  w ysiłkiem  i 
stw orzym y piękne dzieło!

O c z e k u j e m y  w a s !

Zebrania K om itetu  R ed akcyjn ego od- . 

byw ają  się w  każdy w to rek  o  godz. 18  1

p rzy  ul. P iram ow icza 22.

Obecność w szystk ich  czło n k ów  obo­

w iązkow e. Przedstaw iciele w ładz i o rga­

nizacji społecznych  —  m ile w idziani.

celów  szpiegow skich i dyw ersy jn ych , w e­
zwał zebranych  do  uchw alenia następują­
cej rezulucji:

1 .  Zgrom adzeni na wiecu całej P iły  
stw ierdzają, że na terenie W ielkopolski i 
okręgu łódzkiego nie b y ło  podczas oku ­
pacji przym usu  w pisyw ania się na niem iec­
kie listy  narodow ościow e.

2. D otychczasow a p raktyk a  pokazuje, 
że procesy rehabilitacyjne przeprow adza­
ne są niezgodnie z intencją społeczeństwa 
polskiego.

3 P rzyw racan ie  zdrajcom  narodu choć­
by zrehabilitow anym  ich praw  m ajątko­
w ych  jest pogwałceniem  poczucia m oral­
ności i spraw iedliw ości społecznej i 
k rzyw d  dla rdzennych  Polaków . W7obec 
tego zebrani dom agają się:

a) znow elizow ania dekretu  rehabilita­
cyjnego w  tym  sensie, aby w  żadnym  w y­
padku zrehabilitow anym  nie przyw racać 
poprzednio posiadanych przez nich w ła­
sności,

b) ukaranie w szystkich V .-D . bez w zglę­
du na ich  zachow anie się podczas okupa­
cji karą więzienia i zastosow ać w obec nich 
a rty k u ł ic o  k . k . i orzeczenie Sądu N a j­
w yższego z dnia 1.W 1945 r.

c) rozciągnięcia now ego dekretu R . J .N . 
nie ty lk o  na teren Śląska, ale i na teren 
W ielkopolski i okręgu  łód zkiego ."

Rezolucje  tą zebrani przyjęli hucznym i 
oklaskam i.

P o trz y k ro tn y m  ok rzyk u  na cześć R z ą ­
du Jedn ości N aro d o w ej zgrom adzeni od­
śpiewali w  skupieniu „ R o t ę " ,  po czym  
spokojn ie i w  pow ażn ym  nastroju  rozeszli 
się do dom ów .



ZJAZD KUPIECTWA w PILE
W  dniu 8 w rześnia r. b. odbył się w Pile 

(Ziem ia Lubuska) p ierw szy Z jazd  Kupiec- 
tw a Polskiego Ziem i Lubuskiej przy udzia­
le 672 delegatów  różnych  Zrzeszeń z te­
renu Ziem i Lubuskiej.

Z jazd zagaił prezes m iejscow ego Z rze ­
szenia K up ców  Sam odzielnych ob. W eich- 
brod, k tó ry  w  sw oim  w stępnym  przem ó­
wieniu zaznaczył, iż kup iectw o na tere­
nach now o odzyskanych  musi stanąć na 
w ysokości swego zadania, a w szystkie ele­
m enty nic podciągające się do tej zasady, 
całkow icie z handlu w yelem inow ać.

P rzew odn ictw o Zjazdu pow ierzono w 
ręce prezesa W ielkopolskiego Zw iązku  
Zrzeszeń K upieckich  z Poznania ob. W oź­
niaka, po czym  życzenia złożyli ob. sta­
rosta, ob. Prezydent m iasta, prezes Izby 
P rzem ysłow o-H an dlow ej z Poznania ob. 
O tm ianow ski, prezes P ow . Zw iązku  C e­
chów  w  Pile itd.

R eferat pod ty tu łem : osadnictw o m iej­
skie na Ziem iach O dzyskanych, w ygłosił 
N aczeln ik  W ojew . W ydziału  Ziem i L u ­
buskiej ob. Frąckow iak , k tó ry  w swoim 
referacie szeroko om ów ił w szystkie zagad­
nienia osadnictwa na Z iem iach  Zach od­
nich.

Po referacie w yw iązała się ożyw iona d y­
skusja, gdzie jeszcze raz na staw ione p y­
tania, ob. Frąckow iak  dał w yczerpujące 
odpowiedzi.

D rugi referat do tyczący  kwestii skarbo- 
w ości, w ygłosił m cc. dr. T a y lo r  z Pozna­
nia. R eferat ten, w  k tórym  by ły  om aw ia­
ne najaktualniejsze zagadnienia skarbo- 
w ości, w yw oła ł rów nież szeroką dyskusje, 
gdzie prelegent w yjaśn ił kwestie p odatko­
we i księgow ości. B urza  ok lasków  była 
podziękow aniem  dla prelegentów .

N astępnie uchw alono rezolucje Zjazdu 
następującej treści:

M y, kup cy, zgrom adzeni na pierw szym  
zjeździe K upiectw a Polskiego Ziem i Lu­
buskiej w Pile, podejm ujem y rezolucje 
następującej treści:

K up iectw o zorganizow ane w Zrzesze­
niach K up ców  Sam odzielnych oraz szero­
kie rzesze kup ców  Ziem  O dzyskanych 
zwłaszcza Ziem i Lubuskiej, p rzyjęliśm y na 
tych  terenach jako  p ierw sze: obow iązek
sum iennego w ykonania zadań gospodar­
czych przew idzianych p o lityk ą  Rządu  
Jedn ości N arodow ej.

Św iadom i konieczności jak najszybsze­
go zagospodarow ania Ziem  O dzyskanych, 
pierw si podjęliśm y się p ionierskich prac, 
p ierw si otrzym aliśm y placów ki handlowe 
w itające przyb yszów  i osadników  polski­
mi napisam i. Przekonani o konieczności 
jr.k najszybszej norm alizacji stosunków  w 
ogólności stanęło kupiectw o w  pierwszym  
rzędzie do prac na w szystkich  odcinkach 
ku utrw aleniu  polskości gdzie ty lk o  trze­
ba ją było u trw alić  czy  reaktyw ow ać,

D ziś nasze drogi nie zm ieniły się, jak 
nie zm ieniły się nasze cele. Pragniem y być

najw artościow szym  elem entem Ziem  Od- 
zyykanych.

Przychodzi nam jednak z niepokojem  
śledzić ob jaw y w ysoce szkodliw e dla spra­
wnego działania aparatu handlow ego, jak 
i gospodarki państwa ogółem .

D latego ręka w  rękę chcem y pójść z 
w szystkim i, k tó ry m  leży na sercu valka 
z rozpanoszonym  szabrow nictw em , dzikim  
handlem itd. D latego dam y z siebie w szy­
stko po to, by zorganizow any fach o w y 
handel p ryw atn y  b y ł trak to w an y na ró­
wni z handlem pań stw ow ym  i spółdziel­
czym .

W  interesie unorm ow ania handlu, za­
gospodarowania odzyskanycl. terenów 
szczególnie w inna nastąpić harm onijna 
w spółpraca handlu państw ow ego spół­
dzielczego i p ryw atn ego . H andel pań­
stw ow y i spółdzielczy nie m oże elim ino­
wać p ryw atn ego hurtu  i detalu na żad­
nym  odcinku gospodarczym . Stoim y 
tw ard o na stanow isku, że należy się nam 
całkow ita swoboda w  ram ach obow . prze­
pisów posiadania bezpośrednich źródeł za­
kupu bez pośrednictw a państw ow ego i 
spółdzielczego handlu. D om agam y się dla 
całego kupiectw a Ziem i Lubuskiej u lg po­
datkow ych.

W  imię dobrobytu  w szystkich  ob yw a­
teli, w  imię lepszej i jaśniejszej przyszłości 
Polski, ugruntow ania je j potęgi przez na­
leżytą gospodarkę i w yko rzystan ie  dóbr 
posiadanych, zw racam y się 7. gorącym  a- 
pelem do czytelników ' m iarodajnych o zro ­
zum ienie i pom oc w realizow aniu  naszych 
idei i postulatów .

W  w oln ych  głosach om awiane b y ły  je­
szcze niektóre spraw y ściśle organ izacyj­
ne, po czym  przew odniczący ob. W o ź­
niak zakoń czył zebranie zjazdow e starem 
pozdrowieniem  „C ześć  K up iectw u “ !

N astąpiła  przerw a obiadowa, po której 
uczestnicy zjazdu zwiedzili w ystaw ę jak 
i nasze miasto.

U czestn icy Z jazdu w  sw ych  wrażeniach 
z P iły , jednogłośnie zaznaczyli, że społe­
czeństwo m iasta P iły  tak  m ało okazuje za­
interesowania czy  to  w  zwiedzeniu w y ­
staw y, czy  to  w  innych objaw ach życia 
społecznego tegoż miasta.

Kobiety ś p i c $
„D ru ga  w ojna św iatow a p rzyn io­

sła am erykańskim  korporacjom  56 
b ilionów  dolarów  czystego zysku, 
czyli dw a razy  więcej, aniżeli i-sza 
w ojna św iatow a“ .

„G ło s  L u d u “ , n r 249 c y to ­
w an y przez G łos W lkp.

W ciągnięta przez szarzyznę pracy  i do­
m ow ych  obow iązków  nie w iem , ;ak żyją, 
jak uzew nętrzniają kob iety sw ój udział w 
now ej rzeczyw istości Polski na centrał-

nych  terenach. W iem  jednak, że m y k o ­
biety p ilskie śpim y.

N ie  ulega w ątpliw ości; że w naszym 
życiu  niesłychanie w ażnym  są owe „w eź  10 
dkg... i ucierając przez, kropelkam i do­
lewając... „ i  upiecz to  niezawodne passe­
partout m iłości m ałżeńskiej. Problem , 
czy „się  nosi“  do pół łydek, czy  też, do 
3 '4  również niesłychanie w ażny jeżeli 
chodzi o tę krople żółci zalew ającą najlep­
sza przyjació łkę.

A le  m im o tylu  głębokich zaintereso­
w ań, gdzieśm y k ob iety b yły , gdy w  sobo­
tę na placu Staszica protestow ało społe­
czeństwo przeciw  enuncjacjom  pana B y r­
nesa. O bow iązkiem  naszym b y ło  stać tam , 
w  zrzeszeniu naszym  w  masie zw artej k o ­
biet i w  pierw szym  rzędzie protestować. 
Protestow ać nie ty lk o  przeciw  oderwaniu 
ziem zachodnich od M acierzy. Pr/.cde- 
wszystkim  głośno w ołać do kobiet całego 
świata, a przede w szystkim  do kobiet A nie" 
ryk i i A nglii, by  p rzyłączyły  się do na­
szego protestu . C hodzi tu przecież o  te 
nasze i o  wasze dzieci m atki angielskie 
i am erykańskie. C zy ż  W y  nie ro zu m ie j’e 
że panowie Byrnes i C h u rch ’ 11 idą drogą 
logiczną ustroju kapitalistycznego i iść tą 
drogą m uszą. N ic  ma dla nich innej d ro­
gi, albo 56 bilionów  czystego zysku, albo 
czarne dni giełdow e, gdzie w  jednej chw ili 
,,k rw a w y “  dorobek sześciu lat w ojn y pój­
dzie na marne. I tak  dom aga się ciemny 
M oloch kapitalizm u coraz 1 r.vv . > 
o fiar n iew innych dzieci. K obiety A ngielki, 
k ob iety A m eryk an k i nie dopuście do te­
go, by  nasze dzieci znow u b y ły  mu rzu­
cone na pożarcie. H istoria , którą prze­
żyw ałyśm y m y, bezpośrednio nauczyła 
nas, co  to  znaczy dać m ożność rozw oju 
państwu, k tórego racją bytu  h istoryczne­
go jest bezwzględny im perializm . Podaj­
cie w ięc nam ręce, W y siostry nasze, po­
m óżcie nam w  walce o  te Ziem ie zachod­
nie i w ierzcie nam , że nasza N o w a Pol­
ska, jako  w łodarz Ziem  Zachodnich nie 
zawiedzie zaufania w nią położonego.

P O D Z IĘ K O W A N IE

Ja k o  m ieszkaniec miasta P iły  z całego 
serca dziękuję redakcji za zainteresowanie 
się stanem zdrow ia naszych m ieszkańców. 
W szystkie  w ym ienione zdania w  artykule 
by ły  bardzo rozsądne i pozw alam  sobie ja­
ko  bezim ienny przesłać zl 200 na cel pod­
niesienia zdrow ia w edług uznania (rem ont 
szpitala, czy  rentgena.

Bezim ienny

W itaj?^ z w ielką radością o fiarę z ło żo ' 
ną na cele zdrow otne, otrzym an ą sumę 
przekazujem y do dyspozycji lekarza po­

w iatow ego na rem ont retgena.
Jednocześnie w yrażan iu  nadzieję, że nie 

będzie to  jedyna ofiara ze stron y nas/.-'go 
społeczeństwa.

R e d a  kie j a



TO JEST „KROCHMALNIA" w PILE
Z  działalności Państw ow ych  Zakia

P o odstąpieniu w ojsk niem ieckich 14 
lutego 1945 r. Z ak łady po okresie przej­
ściow ym  zostały  objęte przez O ddziały 
Z d o b yczy  W ojenn ych  C zerw on ej A rm ii. 
Z  chw ilą ogłoszenia przez M arszałka R o ­
kossowskiego zarządzenia w spraw ie prze­
kazyw ania m ajątku i w szelkiego rodzaju 
zakładów  przem ysłow ych  poniem ieckich 
w ładzom  polskim  D y rek to r Zjednoczona 
Przem ysłu  Ziem niaczanego w  Poznaniu inż. 
M ichał Szniolis p rzyb ył do P iły  w  dniu 
17  sierpnia 19 47  r. do Pełnom ocnika R z ą ­
du R P  obw odu Piła dla zasiągnięcia in­
form acji w  spraw ie przejęcia zakładów.

U zyskan o in form ację, że zakłady będą 
oddane innym  w ładzom  A dm inistracji p o l­
skiej. Poniew aż jednak tego rodzaju Z a ­
k łady zgodnie z pow stającą organizacją 
przem ysłu polskiego m iały  podlegać M ini­
sterstw u A p row izacji i H andlu  i spraw y 
przejęcia fa b ry k  zostały polecone Z jed n o­
czeniom  Przem ysłu  Ziem niaczanego nie 
zrezygn ow an o z m ożliw ości przejęcia w ie­
rząc, że oświadczenie Pełnom ocnika R z ą ­
du R P  w  Pile polega na nieporozum ieniu 
naszych w ładz A d m inistracji ogólnej. Pró- 

. b y  naw iązania kontaktu  bezpośrednio z 
w ładzam i A rm ii C zerw on ej nie dały re­
zultatu, bo te odsyła ły  do Pełnom ocnika 
R ządu . Jedyn ie  udało się uzyskać ze­
zwolenie na pobieżne obejrzenie zakła­
dów.

A b y  być ściśle i na czas p o in fo rm o w a­
nym . d y rek to r inż. M ichał Szniolis pozo­
staw ił urzędnika A n ton iego  K ujaw ę w  
charakterze obserw atora, tym  bardziej, że 
zakłady jak stw ierdzono po pobieżnym  o- 
bejizeniu  w ykazu ją  pow ażną wartość ze 
w zględu na małe zniszczenie budynków  
przez działania wojenne i duże rem anen­
ty  p ólproduktow .

W  m iędzyczasie w ładze Z jednoczenia u- 
zyskały  pism o z M inisterstw a A p row iza­
c ji i H andlu polecające Pełnom ocnikow i 
Rządu R P  w  Pile przekazanie „S tä rk e ­
zuckerfabrik  vo rm . A . C . Koehlm ann C o “ 
p rz y  ul. W alki M łodych  100  w Pile, dele­
gow anym  dyrektoro m  Zjednoczenia P rze­
mysłu Ziem niaczanego w  Poznaniu inż. 
M ichałow i Sznio lisow i i W ładysław ow i 
O brębow skiem u.

Zaopatrzeni w  pełnom ocnictw a w yżej 
w ym ienieni p rzyb y li dnia 7 września 1945 
r. do P iły  i po nawiązaniu kontaktu  z K o ­
m endantem  m iasta p łk . T u szk an o w ym  i 
zastępującym  Pełnom ocnika R ządu  R P  
w  Pile K ierow n ikiem  W ydziału  A p ro w i­
zacji i H andlu  M arianem  N o w ack im , do­
konali przejęcia urządzeń 1 tbryczn ych  bez 
zapasów  surow ca, p ó łfabryk atów  i fab ry­
katów . W  dniu tym  m ian ow an y został 
R e feren t H andlu i Spółdzielczości p rzy  
Pełnom ocniku R ządu  R P  v Pile Jan  K o- 
ziełł w charakterze p. o. , /rektora Z a k ła ­
dów.

S P R A W O Z D A N IE  

dów Przem yślu Ziem niaczanego N r  1 w

Bezpośrednio po tym  przystąpion o do 
organizacji zakładów . Zaangażow ano lu­
dzi do straży  fabrycznej i prac porządko­
w ych . W  zakładach zastano jeden budy­
nek fab ryczn y  spalony, pozostałe m iały  w 
różnym  stopniu uszkodzenia pociskam i 
arty lery jsk im i w  m urach i dachach. Z n i­
szczenia w ojenne urządzeń fabryczn ych  
b y ły  rów nież znaczne, pociski uszkodziły 
napęd i arm aturę k otłów  oraz  poszczegól­
ne m aszyny fabrykacyjn e. Zniszczenia w o­
jenne w g. oceny pow iatow ego architekta 
w yn o siły  w  budynkach 2 5 % , w  m aszy­
nach i urządzeniach 1 5 %,  S zyby w  oknach 
potłuczone b y ły  doszczętnie, we w szystkich 
budynkach  masa śm ieci i nawozu. P rz y ­
rządy pom iarow e, urządzenia biur, labo­
ratorium , narzędzia, drobne części urzą­
dzeń dające się w ym on tow ać, artyk u ły  
techniczne, zapasy w ork ów , m aki i syro ­
pu całkow icie  zniszczone lub rozkradzio-* 
ne, co tłum aczyło się tym , że zakłady po­
zostaw ały przez okres 8-miu m iesięcy bez 
żadnej opieki lub pod opieką osób, k tó ­
rych  dobro zakładów  nie obchodziło. D o 
p orządkow ania i napraw y uszkodzonych 
b udynków  oraz szklenia okien zatrudnio­
no w  m -cu w rześniu  1945 r. pracow n ików  
67-m iu.

Piła wobec swoich zniszczeń była om i­
jana przez ludzi, k tó rz y  udawali się na za­
chód dla stałego zam ieszkania. D latego też 
ludzi do p orządkow ania w  fabryce trudno 
było  dostać, z drugiej stron y  elem ent, k tó ­
ry  udało się dla pracy w  fabryce  zdobyć 
nie przedstawiał w artości w ym aganych  
od robotnika. B y li to  w yłączn ic  repa­
trianci z terenów  w schodnich i pow raca­
jący  z obozów  kon cen tracy jn ych  i pracy 
w N iem czech. Ludzie ci me znali żadnych 
ry g o ró w  p racy , nie mieli och oty , a często 
brakło im też sił do pracy  fizycznej.

Dalsze starania Z jednoczenia P rzem y­
słu Ziem niaczanego w Poznartóu i m iejsco­
w ego kierow n ictw a Zak ładów  szły w  tym  
k ierunku , ażeby przejąć również rem a­
n enty p rod uktów  i p ółfabrykatów  celem 
stw orzenia podstaw  m aterialnych  do egzy­
stencji zakładów  i uzyskania surow ca do 
produkcji syropu. Spraw a była tym  bar­
dziej pilna, że w obec utrzym ania poste­
ru n ków  radzieckich m agazyn y prod uk­
tów  i a rtyk u łó w  technicznych narażone 
b yły  na ciągłe pom niejszanie stanu. Spra­
w a ta została pom yślnie rozw iązan a przez 
fakt oddania w  dniu 6 .X .i9 4 j r. zapasów 
prod uktów  i p ółfabrykatów . W ładze ra 
dzieckie zostaw iły jednak do swojej d y­
spozycji cały  zapas węgla i beczek żelaz­
nych  używ anych  do napełnienia syropem . 
N a  terenie fab ryk i p ozostaw ały posterun­
ki w ojsk radzieckich dla pilnow ania węgla 
i beczek. Fak ty  pow yższe uniem ożliw ia­
ły  na najbliższą metę p lanowanie p rod uk ­
cji wobec braku w ęgla i beczek. T y m  nie-

Pilc za okres od 4 .IX . do 3 0 .X I.19 4 5 .

m niej K ierow n ictw o  F abryk i w ierząc, ż< 
spraw y te  w krótce pom yślnie zostaną za­
łatw ione przystąpiło  do przygotow ania 
części Zak ładó w  —  syrop iarn i do produk 
cji. D latego celu skierow an y został per 
sonel techniczny w  osobach: inżynier p ro­
du kcyjn y W ładysław  B rzysk i, m istrz sy- 
ropiarski Stanisław  K asperski, m istrz kro- 
chm aln iczy E dw ard Szym ański oraz me 
chanik Franciszek Zygm ański. Z  grupą t; 
p rzyb y ło  ponadto 8-miu rzem ieślników  ; 
Poznania. Prace personelu technicznegc 
b y ły  bardzo trudne wobec braku planów 
fabryk i, połączeń e lektryczn ych , w odo­
ciągow ych , kanalizacyjnych  oraz schema­
tów  p rod ukcyjn ych . Prace rem ontow i
do których  przystąpion o n apotykały  ni 
trudności wobec kom pletnego rozkradze- 
nia narzędzi, części m aszyn w arsztatow ycb 
oraz m agazynu artyk u łó w  technicznych.
— J^irunTo obietnic danych Pełnom ocni­
kow i R ządu  R P  w  Pile, w ładze radzieckie 
przystąp iły  do w yw ożenia zapasów węgla. 
O gółem  w yw iezion o  3200 ton  w ęgla hał­
dowego, opałow ego i koksu. A b y  um oż­
liw ić jeszcze jesienią produkcję, K l ■ 
w n ictw o fab ry k i po upewnieniu się, że a- 
dze radzieckie nie odstąpią od w yw oże­
nia w ęgla, zam ów iło za pośrednictwem  
Zjednoczenia Przem ysłu Ziem niaczanego 
w  Poznaniu potrzebna ilość w ęgli, do p ro ­
dukcji syropu. P o w yw iezieniu całego za­
pasu węgla posterunki radzieckie pozosta­
ły  nadal w  fabryce dla pilnow ania nieod- 
danych jeszcze beczek. W międzyczasie 
zaczął przych od zić  zam ów iony węgiel k o ­
tło w y . K ierow n ictw o  stara się o  oddanie do 
jego dyspozycji zatrzym an ych  beczek, co 
um ożliw iłoby jeszcze jesienią produkcję 
syropu. W szelkie starania w  rym  kierun­
ku nie dają jednak w yn ikó w  dodatnich, co 
więcej w ojska radzieckie przystępuią do 
w yw ożenia beczek m ałym i transportam i. 
F ak t ten przekreślił m ożliw ość p lanow a­
nia produkcji w  bieżącym  roku  wobec 
zbliżającego się okresu m rozów . D opiero 
w  dniu 24 grudnia 1945 r. o sta te c z i^ ?w ła ­
dze radzieckie oddają do d y sp o z y c ji'za k ła ­
dów  pozostałe beczki w  ilości 1000 sztuk, 
k tórych  w artość u żytk ow a określona zo­
stała na. 6 0 % . W  dniu tym  zdjęte zosta­
ły  rów nież posterunki w ojskow e.

K ierow n ictw o  fab ryk i uzyskaw szy przez 
to  m ożliw ość podjęcia prod ukcji z  całą 
energią przystępuje do p rz yg o to w an ia  fa ­
b ryk i do użytku . I S tan zatrudnienia na 
dzień u  grudnia iq ZT~r. w yn osjł '^ 1  p r ^  
cow n ików . w tvm  1 1  pracow n ików  umy ­
słow ych

T eren  zakładów  w yn osi 510 .8 75 n r , w  
tym  zabudow any 50.008 m 2. przejęte za­
k łady stanow ią: dw ie fab ry k i krochm alu  
po 350 ton  tarcia ziem niaków  na dobę 
każda, jedna fab ryk a  p łatków  ziem niacza­
n ych  o p rod ukcji 25 ton p łatków  na do-



bę-, jeden m łyn  m ąki z p łatków  ziem nia­
czanych  o  p rod ukcji 25 ton m ąki na do- 

"bę, dwie suszarnie w ycierek  o  m ożliw ości 
wysuszenia 15  ton  na dobę oraz syrop iar- 
nia o  m ożliw ości p rod ukcji 25 ton syro­
pu n i dobę. I
: B t5cznfSt'"kolejow a —  2500 m . długości 
z- 3-m a obrotn icam i, 10  zw rotn icam i i
8-miu oporam i.
• W  okresie spraw ozdaw czym  tj. od 7 -go 
w rześnia 1945 r. do 3 1  grudnia t945 r. 
w yd atkow an o

N a  zakup artyk u łó w  tech­
n icznych  ............................... zl 210 .407,45

;. Na-.odbudowę i p orządkow a-
. . . . . . . .  zt 7z 1.29 2 .9 2

N a  koszta adm inistracji . . zł 19 6 .8 2 1,33
Na- świadczenia socjalne . zl 17 5 .0 0 5 ,18

Razem  w yd atko w an o : zl 1,303.526 ,8 8

Pow yższe w yd atk i p o k ryw ało  Z jed n o­
czenie P rzem yślu  Z jem niaczanego w  P o­
znaniu ze swoich funduszów  obrotow ych .

O kres z im o w y, k tó ry  uniem ożliw iał 
rozpoczęcie p rod ukcji został w yk o rzysta ­
n y .na konserw acje, zabudow ań i urządzeń 
technicznych  oraz na uporządkow anie 
m agazyn ów  prod uk tów  i w yrem on tow a­
nie p ozostaw ionych  przez w ładze radziec- 

p^ie .beczek żelaznych do syropu.
Zgodnie z ogólnopolskim  planem  p ro­

dukcji podan ym  przez Zjednoczenie Prze-
• m ysłu  .Z iem niaczanego w  Poznaniu p rz y ­
stąp io n o  dnia 28 lu tego  1946 r. do p ro­
dukcji syropu  cukierkow ego. Plan przew i­
dyw ał 400 ton, w yp ro d u ko w an o  624 tony 
Spraw ozdanie 5Żłvow nan 4

'w yp e łn ia jąc  ca ły  zapas beczek, co stan o w i­
ło  .16 7 %  planu. N o rm a  p rou kcji dzien­
nej ustalona przez Państw ow e Zjednocze­
nie Przem ysłu  Ziem niaczanego w  Pozna­
niu na podstawie m ożliw ości technicznych 
syrop iarn i i k otłow n i p rz y  uwzględnieniu 
rbraku ro b o tn ik ó w  p rzeszkolonych  w  p ro­
dukcji w yn osiła  16  ton na dobę.

O siągnięto 24 ,7 ton  co  stanow i 1 5 4 %  
n orm y. P o okresie produkcji o trzym a­
liśm y 4 ,17 3  beczki now e zakupione cen­
tralnie przez P Z P Z  w  Poznaniu. P o w y ż ­

sze um ożliw iło  przystąpienie do dalszej 
p rodukcji syropu  po w y  konaniu rem on­
tów , uzupełnień i popraw ek, k tórych  k o ­
nieczność w ykazała pierwsza p ro -iu k er 
Plan produkcji przew idyw ał w ykonanie 
15 0  ton syropu w  miesiącu czerw cu (k w a r­
tał drugi) oraz 450  ton w  miesiącu lipcu 
(kw artał trzeci), oba okresy  produkcyjne 
połączono w  jeden, kam panię rozpoczęto 
dnia 20 czerw ca 1946 r. zakończone dnia 
20 lipca 1946 r. W  czerw cu w yp ro d u ­
kow ano 296 ton  syropu  cukierkow ego, co 
stanow i 19 7  proc. planu p rzy  dziennej 
produkcji 29,6 ton na dobę —  185 proc. 
norm y.

W  miesiącu lipcu w yp ro du ko w an o  688 
ton —  15 3  proc. planu osiągając 40 ,1 ton 
na dobę —  co w ynosi 250 proc. n orm y. 
O kres m iędzykam panijny i pokam panijny 
w yk o rzystan o  do p rzygotow an ia  k roch ­
malni na kam panie ziem niaczaną.

Zatrudnienie: ilość p raco w n ikó w  za­
tru dn ion ych  w zrosła w  zw iązku z rozp o­
czętą produkcją do stanu 208, w  tym  14 
p raco w n ikó w  um ysłow ych .

Rów n ocześn ie 2 zakładam i N r  1 została 
przejęta W y tw ó rn ia  daw niej C entralge- 
nossenschaftsstarkezuckerfabrik G .m . b. H . 
w  Pile p rz y  u licy  Fabrycznej. Z ak łady te 
w obec braku surow ca nie zostały  w łączo­
ne do planu prod ukcji przem ysłu spo żyw ­
czego. Prace ogran iczyły  się do konserw a­
cji zabudow ań fabryczn ych  i urządzeń p ro­
d u kcyjn ych  oraz zabezpieczenia m ajątku

eki przedstaw iały zakłady.
,W  miesiącu grudniu  19 45 r. zawiązał się 

na terenie w ytw ó rn i Zw iązek  Z aw od ow y 
P racow n ików  Przem ysłu  Spożyw czego, 
Sekcja w  Pile, k tó ry  bezpośrednio p rz y ­
stąpili do organizacji R a d y  Zakładow ej. Z  
in ic ja tyw y  p raco w n ikó w  w  miesiącu kw ie­
tniu 1946 r. zorganizow ano klub spo rto­
w y  P iłk i N o żn ej. I

Państw ow e Z ak łady Przem ysłu  

Ziem niaczanego N r  1 w  Pile.

Z  przyjem nością zam ieszczając to  w y ­
m ow ne spraw ozdanie D yrek c ji P. Z . P. Z . 
Redakcja^ zaznacza, że do spraw  tych  nie­
jednokrotnie jeszcze p ow rócim y.

W  ea 1 c  m  1 ®  1 1 ®  n
®  s i r ® w l e

W  zw iązku z zaangażowaniem  chirurga 
iako dyrektora Szpitala M iejskiego w  Piie, 
zgłasza się lekarz, k tórego jedyną w idocz­
ną specjalnością jest stan —  pow iedzm y 
delikatnie —  m ocn o n ietrzeźw y! W  ro z­
m ow ie z popierającą go osobą (nie m iej­
scową) pada takie zdanie:

„C ó ż  W y w  tej Pile sobie w łaściwie w y ­
obrażacie, m yślicie, że do zniszczonego 
m iasta przyjedze pełn ow artoścow y ••pecja- 
Iista, k tórego inne m iasta na wagę złota 
poszukują. Jeżeli p rzyjedzie ch irurg  do 
W as, to  będzie albo człow iek w yb rak ow a­
n y albo jakiś w ariat społecznik“ .

O w szem , O byw atelu , m y  właśnie w  Pile 
chcem y mieć takiego „w aria ta  społeczni­
k a“ . bo ty lk o  takich  tu nam potrzeba. 
Piła to  -nie byle jakie m iasto w  Polsce. T o  
m iasto ludzi pracujących , m iasto dzi- 
s aj 16 ,000, tysięcy, z k tórych  n ,o o o  
tysięcy jest bezpośrednio lub pośrednio u- 
bczpicczonych. N ie znam  statystycznych  
danych innych miast w  Polsce, ale wiem , 
że u nas w  Pile niema rekinów  giełdo­
w ych , ani w aluciarzy, ani spekulantów . 
Są u nas prawie w yłącznie ludzie, k tórzy  
znojną ciężką pracą nie ty lk o  odbudow u­
ją swoje życie osobiste, ale spełniają swój 
obow iązek p ionierski w obec miasta w  ru­
inach, a co  za tym  idzie wobec Polski. 
I d latego temu najbardziej w artościow em u 
m ateriałow i ludzkiem u należy się najbar­
dziej w artościow a opieka lekarska.

Lekarze nasi muszą być społecznikam i. 
Z ależy  to  Í od potencjału etycznego dane­
go  lekarza, ale i od w aru n ków  m aterial­
nych  w  k tórych  now o się osiedlający żyć 
będzie. Z w racam y się w ięc do Zarządu 
M iejskiego z zapytaniem , czy  są p rzyg o­
tow ane odpowiednie m ieszkania dla leka­
rzy? Z w racam y się do O bw odow ego U rzędu 
L ikw idacyjn ego , czy  zarezerw ow ał odpo­
wiednie um eblow anie. Z w racam y się do 
U bezpieczalni Społecznej, z zapytaniem , 
czy  honoruje lekarzy tak, b y  m ogli się 
poświęcić bez reszty swoim  obow iązkom .

A  przede w szystkim  zw racam y się do 
w ładz centralnych  by nam dopom ogiy do 
szybkiego uruchom ienia Szpitala, bo od­
pow iednio urządzonym  w arsztatem  pracy  
zachęcim y właśnie tych  lekarzy, k tórych  
nam  potrzeba —  „w aria tó w  —  społeczni­
k ó w “ .

w  Starostw ie  P ow iatow ym  w  Pile, Pow . 
R e f. O dbudow y, p ok ó j 243, k tó ry  zastrze­
ga sobie p raw o  w yboru  o ferty  niezależnie 
od zaofiarow anej ceny, jak  rów nież unie­
w ażnienia przetargu  bez podania przyczyn  

Ślepe k oszto rysy  m ożna nabyć za zw ro ­
tem  kosztów  w  Pow . R e f. O dbudow y — 
Starostw o —  p okój 243.

Za  Starostę P ow iatow ego 

H ’.* P io tr , A rch itekt Pow iatow y

n * e 0 g r C H » I C Z 0 I i m
Starostw o Pow iatow e w  Pile, Pow . R e f.

O dbudow y ogłasza przetarg nieograniczo­

n y  na w ykonanie rem ontu bu dyn k ó w :

a) Państw ow ego G im nazjum  i L iceum  
W  Pile (I-szy etap),

• b)- Państw ow ej S zk o ły  Zaw od ow ej
■ w  Pile.

O ferty  pow in n y być sporządzone w 
przep isow y sposób i złożone do godz.
9-tej dnia 26-go  w rześnia b. r. w  Staro­
stwie P ow iatow ym  P ow iato w y R e f. O d­
b u dow y, p ok ó j 243 do skrzyń k i, albo na- 
desłanę pocztą pod tym  adresem.

¡.Oferent w inien z ło żyć  vadium  w  w yso­
kości i,.5 ,p roc . ogólnej k w o ty  ofertow ej

w  Starostw ie P ow iatow ym  w  Pile w  kasie 
R ach u b y  Pow iatow ej.

K w it  stw ierdzający wniesienie vadium , 
u w ierzyteln ion y odpis k a rty  re jestracyjnej 
oraz dow ód subskryb. P .P .O .K . należy 
dołączyć do o ferty .

O ferta  obow iązuje oferenta do  dnia 
15 . 10 . 194Ó r. t

Zm iana lub cofnięcie o ferty  dopuszczal­
ne są ty lk o  w  term inie przew idzianym  do 
składania ofert.

P rz y  składaniu ofert i w ykonaniu  robót, 
P ow . R e f, O dbudow y w  Pile zastrzega 
sobie p raw o zwiększenia lu b ' zmniejszenia 
robót w  grancach do 40 proc.

T erm in  rozpoczęcia przetargu w yznacza 
się na godz. 10 -ta  dnia 26-go w rześnia b.r.



WIADOMOŚCI |  U R Z O O W E
~ M. P I Ł Y ----------“

D o  w s z y s t k ic h  U r2ęcióSztiół> I n s ly iu c y j  
g o s p o d a r c z .  o r a z ^ ^ ó w  P r a c y  

w P  I L E
D otyczy pisma Urzędu W oj. Poznańskiego 

L. dz. pr. O  Zap. 15789 (Nr) St. 
w  sprawie list i w ykazów  osób 
otrzym ujących karty zaopatrzenia.

P ow ołując się na wyżej podane zarządzenie 'jew od y Poznańskiego 
—  M iejski Rei. Apr. i Handlu podaje do wiadomo' że wszystkie Urzędy, 
Szkoły, Instytucje gospodarcze i Zakłady Pracy zobow iązane są przed­
stawić przy odbiorze kart zaopatrzenia na m iesiąc^dziernik 1946 dodat­
kow o w ykaz wszystkich zatrudnionych w  danym zedsiębiorstwie (na ma­
szynie w  2-ch wykonaniach) w  wykazach tych nn0 być podane osobno 
pracow nicy um ysłowi i osobno pracow nicy f iz y c iw  Ś załączonego wzoru.

W Z Ó R

W Y K A Z PRACOW N IKÓW  PAŃSTW OW FFABRYK I MASZYN 
za październik 1946

L. Nazwisko i imię

Korpacki Jan

M iejsce zamies>nIa

Piła ul. Piekar1 10 
m. 2.

umysł. fizycz.
.. ść

członie, 
rod/in

Kier. Miejsk. Ref. Apr. i Handlu 
(— ) Jericzyk J.

Prezydent Miasta 
(— ) Toboła  Fr.

Z.Z.K. komuniku je
Podana w  N r. 2 lista p ion ierów  W ar­

sztatów  G ł. I kl. w Pile, uzupełnia s:ę na­
stępującym i nazw iskam i:

: w śród gości k tó rz y  raczyli p rzyb yć  na 
uroczystość obchodu Św ięta P ra cy  by li: 

N aczeln icy Służb. M echanicznych i N a ­
czeln icy  W arsztatow i zc w szystkich  D y ­
rekcji O kręgow ych  Kolei Państw ow ych 
ir.ż. Pupko, inż. Prażm ow ski, inż. R u - 
piński i K ow alew ski,

z innych  służb P K P .: ob. K am iński.

Z  B iura A d m in istracji: Staszewska S 
Ljamęski K ., K iih n  J.

I K ierow n ik  R o b ó t: Barański K .

S p a t t
izp oczęły  się ro zg ryw k i piłkarskie 

o istrzow stw o P. O . Z . P. N .
J  dn. 15 .9 .46  r. na stadionie A K S , K o- 

lewy K lu b  Sp o rto w y  Polonia pokonał 
gpodarczy  w  stosunku 4 : 1  ( 3 : 1 ) -  
Szczegółow e om ów ienia meczu odkł.ida- 
y  z braku miejsca do następnego numeru

Zagubiono zaświadczenie dla ew akuacji 
do  Polsk i N r . 17  3 12 ,  kartę  row erow ą, za­
świadczenie głosow ania ludow ego, na na­
zw isko K u czk o  Czesław , uczciw ego zna­
lazcę proszę o zw ró t za w ynagrodzeniem  
pod adres, Piła, K oszyce, ul. Franciszka 3.

i

OGŁOSZENIE Nr 75

W ydaw anie kart wym iennych dla 
wszystkich od dnia 10 września do j  
dnia 14. września 1946 r.

D la pracow ników  P. K .'P . J-j
od dnia 16 września od A  do G
„  „  17 „  „  H „  K  s;r
„  „ 18 „  „  L „  R  ra;
„  „  19 „  „  S „  Z

Karty zaopatrzenia dla Zakładów  —  
P racy od dnia 20 września do dnia 28 5,
września br- ■*-

Indywidualnie; czyli dla repatrian­
tów, zdem obilizowanych i podopiecz-' 
nych w  następującym  porządku :

ul. od A  do G  dnia 20 września
„  „  H „  K „  21
„  „  L  „  R  „  23
„  „  S „  Z  „  24

Spóźnieni, którzy z jakichkolwiek 
pow odów  w  terminach wyżej poda­
nych kart zaopatrzenia odebrać nie 
mogli, m ogą jeszcze w  danym  w ypad­
ku odebrać najpóźniej 25 września br;
Kier. M iejsk. Ref. Prezydent Miasta

Apr. i Handlu (— ) Toboła
(— ) Jenczyk J.

Ogłoszenia drobne
U niew ażniam  skradzione dokum enty} 

odpis k arty  zam eldow ania, karta rejestra-. 

cyjna R K U  N isk o , w ym eldow ania, zaśw ia­
dczenie obyw atelstw a, karta repatriacyjna 
na nazw isko G ajda Jó z e f, oraz odpis karty  
zam eldow ania i w ym eldow an ia na nazw i­

sko G ajda Pelagia.
*

Zgubione dokum enty książeczka w oj* 
skow a, karta przesiedleńcza, książeczka', 
tożsam ości konia, zaśw iadczenie rejestracji 
R K U , B ydgoszcz N r . 10 2 1 ,  na nazwisko’ 
W ierzew ski A n ton i, u czciw ego znalazcę 
proszę o zw ro t pod adresem P iła , Kossaka 

nr. 145.

Poszukuję m arszantkę. J :

Zgłoszenia B i e r u t a  3 , sklep  galanterii;.:

Reaguje i wydaje Komitet. Piła, Piram owicza 22

Pizzetlsiebiorsino Budow lano-Instalacyjne

X  Ju cc^ k  i S-ka
K o n to  K .  K .  O . P i ła  N r  49 J j i a ,  ut. Radomska 16

^ y f c o n u / e  wszelkie roboty budowlane. Instalacje eleKtryczne, wodo cią­
gowe, kanalizacyjne i centralne ogrzewania - Iecf>ninicne

Of erty  i K o s z t o r y s y  na ż ą d a n i e
ło\
20SCi



ZWIĄZEK G < 0 0 D A i C Z Y  SPÓŁDZIELNI R. P.
3DDZIAŁ w  PILE

Z a o p a t r u j  h a n d e l  d e t a l i c z n y
w potrzebne mu tow, 

SK ŁA DY i BIURA CZYN NE OD G O D Z y  8 - e j  DO 16 -e j

P I Ł A ,  u l i c a  T o w a r o w a * , .  \ j r T e l e f o n  N r  2 6

Na straży Twej kieszeni sioi

POWSZECHNA SPÓŁOZ ELN A 
SPOŻYWCÓW z odp udz. w PILE

Najtańsze źródło  zakupu 
wszelkich artykułów

K o n fek cyjn ych  

M ydlarskich  

K osm etycznych  

i wielu innych

z n a j d z i e s z  w n a s z y c h  s k l e p a c h

pl. Wolności 3-4 - u). Prez. Bieruta 12 

ul. Bydgoska 150 - ul. Stalina 2

Przypom inam y, źe rejestracja kart żyw noś­
ciow ych  trwa do  każdego 15 bieżącego 

miesiąca

Oczekujemy miłych klientów!

Vukarnia Państwowa
w P i l e ,  u l i ca  P i r amo w i c za  22

Telefon 19 Konto K. K. O . Pila N r 31

^ ^ u j e  na z le c e n ie  in s ty tu c ji p a ń s tw o w ych  
s a m o r z ą d o w y c h  i p r y w a t n y c h

wszelkiego rodzaju druki
o d  k a r t  w i z y t o w y c h  d o  d z i e ł  

'Io w o  o tw a rty  d z ia ł

NTROLIGATORNIA
przyjmuj książki do oprawy, oraz wszelkie 
roboty wiocizace w  zakres introligatorstwa

P o d e jm u .m y s ię  w y k o n y w a n ia  więk­
szych robó(j|a klientów z a m ie js c o w y c h  
z d o s t ą p  d r u k ó w  na m i e j s c e

B iu r o  c z y ,n e  o d  g o d z .  8  d o  16

K o m u n a l n a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  P o w i a t u  G h o d z i e s k i e g o
O D D Z I A Ł  w  P IL E  -  G M A C H  S T A R O S T W A  P R Z Y  P L . S T A S Z I C A

1. przyjmuje w szelk iego rodzaju wkłady
2 . udziela kredytów na odbudow ę i rozbudowę m iejscow ych warsztatiw pracy, zasiewy, zakup 

inwentarza i t. p.
* 3. dyskontuje weksle handlowe

Jtert, 4  wykonuje zlecenia na przekazy, przelewy, inkaso 
^ 'tćj^dnia* ■*' u( ẑ ' e â bezpłatnych porad w  sprawach pieniężnych i majątkowych 

stw ic Pow : 
bu do w y, p
desłanę poi______________

..Oferent —— ——  

k o k i  i >.5

K o r z y s t a j c i e  z  o b ro t u  b e z g o t ó w k o w G g o

Iłoczon ąI Drukarni Państwowej w Pile — K .-15810— 3000


